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Szczegóły ohoło urządzenia konduktorów  
przeciw piorunowych.

K onduktor przeciw  piorunowy, jest to sztab® 
metalowa A B C D E F ( Tab. I  fig. z.) wznosząca, 
się nad budovrla, i spuszczona do studni, lub za
kopana do wilgotney ziemi. Górna jego część 
^4 B  pionowa , nad dach budowli wzniesiona, i m a
jąca koniec ^ z a o s t rz o n y ,  zowie się prętem . Część 
B C D E F  idąca od jego nasady aż do ziemi, nosi 
nazwisko przewodnika.

O p r ę c i e .
P rę t  konduktorowy jest to sztaba A B  żelazna, 

kwadratowa, od spodu aż do wierzchołka pirami
dalnie zwężająca się. P rzy  wysokości od 22 do 5 o 
stop, jaka pospolicie daje się konduktorom na wiel
kich gmachach stawianym, ta  sztaba powinna bydź 
u spodu gruba od 2 5 do 2 7, a nawet i do 5 o liniy, 
jeżeli pręt jest na 53 stop długi

Ponieważ dla działania wody i powietrza że
lazo łatwo rdzawieje i psuje się, przeto ostrze p rę 
ta, prędkoby się stępiło; dla zapobieżenia więc tey  
nieprzyzwoitości z końca prę ta  A B  (fig. 2) od
cina sję część A T I  blizko na 20 cali. a natomiast 
stosuje się ostrze mosiężne na końcu pozłocone, 
lub zakończone kolcem platynowym A G  na s cala 
długim. Koleo platynowy spaja się z mosiądzem

~Dzień W ileń . Um, i Szt .  i8u6 T. I ,  m arzec, ^
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zapomocą srebra- dla większey *aś mocy w miey- 
sou spojenia nabija się rechewka mosiężna jak to 
widać na (fig. 3). Część mosiężna łączy się z żela
zną zapomocą gwintu, który szczelnie w obie te czę
ści wchodzi; ten gwint przytwierdza się naprzód 
do części mosiężney na krzyż dwoma goździa- 
mi nawylot przezeń przechodzącetni, a potem 
śrubuje się do cząści żelazney, gdzie podobnież 
goździem przybija się (patrz Cfig. 4). W szak
że zaniedbanie użycia kolca platynowego nie cią
gnie za sobą żadney nieprzyzwoitości, dosyć jest 
przestać na samem tylko ostrzu mosiężnem ko- 
nicznem, którego nawet pozłacać nie trzeba, zwła
szcza gdy tego okoliczności mieyscowe nie dozwa
lają. Mosiądz w powietrzu nie ulega znaczney 
odmianie , a jeśliby się ostrze jego nieco nawet 
stępiło , konduktor przez t© mocy działania swoje
go nie straci.

Ponieważ pret konduktorowy dla swojey długo
ści wyżey oznaozoney, nie jest wygodnym w prze
noszeniu z mieysoa na roieysce , przeto rozcina 
się na dwie części A l  i I B  (fig. s ) w odległości 
od końca dolnego na * albo f części względem ca- 
ley.jego długości. Górna część A D  (fig. 4) szczel
nie się łączy z dolną za pomocą piramidalney 
sztuki D I  długiey na 8— g cali, która wcho
dzi do części niższey E B  i tam przybija się goź
dziem. Wszakże naywięcey starać się potrze
b a , aby pręt był z jedney sztuki żelaza, ina- 
czey bowiem nie będzie miał przyzwoitey mocy (*)•

(•) W ydrążenie  EG ( f ig-  4), do k tó reg o  powinna w chodzie . 
p iram idalna sztuka DF  ro b i się następującym  sposobem: 
blacha gruba żelazna zwija się w  kształt walca, i  spaja 
w m ieyscu G ze sztabąBG ; potem  zapomocą dłota w ybija 
się w ew nątrz  przez kilkokrotne rozpalenie p rzy zw o itey
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U  spodu pręta, na 3 cali od dachu, robi się 
podstawa M N  {figi  4) , i z nim się spaja; słu
ży ona do ściekania deszczowey wody , która bez 
tego mogłaby się dostawać w ew nątrz  budowli i 
krokwie gnoić (*). P rę t  na 2 oali nad podstawą 
zokrągla się, dla łatwego po niey posuwania się 
żelazney klamry z zawiaską O, dwoma uszkami 
opatrzoney, pomiędzy któremi zapomocą goździa, 
utwierdza się koniec przewodnika konduktorowe- 
go. Pian tey klamry jest zrysowany nad prętem na 
swoje części rozeb ranym ; wskazuje go l i te ra /* .  
Zamiast klam ry okrągley można robić kw adra
to w ą ,  byleby p rę t  szczelnie obeym ow ała ; profil 
takiey klamry wyobraża (fig. 5) pod l i te rą  Q, a 
plan jey (f ig.  6) pod l i te rą  M, gdzie też razem 
można widzieć i połączenie jey z przewodnikiem* 
Nakoniec można jeszcze dla prędszey roboty, 
przylutować do prę ta  zamiast klamry, kółko 
T  (fig.f)-, ale szczególniey W'zgląd dawać nale
ży , aby p rę t  konduktorowy niebył w tem  mieyscti 
osłabiony, w którem powinien bydź naymoomey- 
szy , dla tego to  łepiey jest dawać na nim klamry* 

P rę t  konduktorowy osadza się na dachu rozmai
cie , stosownie do okoliczności mieyscowych. Je
żeli się ma stawić nad częścią prostopadłą lub 
nad podporą k rokw i B(fig-y i S), wtenczas w stoy- 
cu robi się o tw ór, do którego w staw ia  się koniec 
jego niższy i przy tw ierdza goździarni lub śrub
kami, co można widzieć na figurze. T ak i sposob 
stawiania jest naylepszy , i jeżeli tylko mieysce

w ie lk o śc i w y d rą ż e n ie . i  b rz e g i z sobą się spajają .
(*)  P od staw a  ro b i się  , lu tu ją c  do p rę ta  kółko zelazne ta k  

iż b y  W  k sz ta łt k r ą ż k a  rozk lepane, w ż ję ld  p o stać  n isk ieg o  
o s tro g rę g u  śc iętego .



p o z w a l a  p o w in ie n  b y d ź  n a d  w s z y s t k i e  inne  p r z e 
n o s z o n y .

G d y b y  n i e m o ż n a  by ło  i n a c z e y  p o s ta w ić  p r ę t a  
k o ń d u k t o r o w e g o  , jak n a  p o p r z e c z n e y  belce w ^ 4  

8 ) w  t e n c z a s  ro b i  się w  niey  o t w ó r  k w a d r a 
t o w y  sze rokości  o d p o w ie d n e y  g rubośc i  p r ę t a ,  
k t ó r y  z w i e r z c h u  i u s pud u  belki  p r zyb i j a  się 4ema  
go źd z ia mi  na  w y l o t  p r z e c h o d z ą c e m i  p rze z  d w ie  
że la z n e  blaszki  na  10 I iniy  g r u b e  z o d p ow ie dn e m i  
o t w o r k a m i , lub  za  p o m o c ą  d w ó c h  k l a m e r  o p a -  
t r z o n y c h  goź dz iami ,  k t ó r e  obeyrou ją  i p r z y c i s k a 
j ą belkę.  P r ę t  w sp ie ra  się na blaszce g ó r n e y  za  
p o ś r e d n i c t w e m  kó łk a  lub p o d s t a w y ,  i p r z y t w i e r 
d z a  się do niey  z a p o m o c ą  m u t r y ,  k t ó r a  ś r ub u je  
s ię  » a  kon ie c  pod b laszk ą  sp o d n ią  b ę d ą c y .

F ig .  9 , w y o b r a ż a  p lan  j edney  z t y c h  b laszek .  
L e c z  jeżeli m o ż n a  p r ę t  o p r ze ć  n a  wią z an iu  dac h u  
CD (f ig 8) t w  t e ncz as  n a l eż y  do n iego p r z y lu -  
t o w a ć d w a  uszka,  k t ó r e b y  o b e y m o w a ł y  be lkę  i d o 
c h o d z i ł y  aż do w iąz an ia ,  gdzie  p o w i n n y  bydź  p r z y 
b i t e  goź dz ie m E.

N a k o n i e c , jeśl iby w y p a d a ł o  s t a w i ć  k o n d u k 
t o r  n a  sk lep ien iu  , w  t a k im  r az ie  p r z y  na s ad z ie  
k o n d u k t o r a  daje się k i lka  po d p or  , k t ó r e  s ię  m o 
cn o  w  k a m ie n i u  osadza ją  i o ło w ie m  za lewa ją .

O przewodniku konduktor owym.

P r z e w o d n i k  k o n d u k t o r o w y ,  j a ke śm y  w y ż e y  po
wiedz ie l i  , je st  t o  sz t a b a  że la zna  B C D E F  (f i g ■ z) 
lu b  B'C D ’E 'F  , r o z c ią g a ją c a  się od  n a s a d y  
p r ę t a  , aż  do zi emi .  G r u b o ś ć  daje s ię  m u  z w y -  
cz a y n i e  od 8 —« i o  l i m y  ; w sz a k ż e  i  na  8 I iniy z a 
w s z e  jest  dos ta t e cz na .  Ł ą c z y ć  s ię  o n  powiuieia
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ściśle z prę tem przyciskając uszkami klamry O 
{fig. 4) za pomocą goździa; albo też może się koń
czy <5 widełkami M  (fig. 6) ,  które obeymują ko
niec N  k lamry ,  i przybija się goździem.

Ponieważ t rudno jest zrobić przewodnik z je- 
dney sztuki metalu , przeto w tym celu, końce 
wielu sztab z sobą się łączą. Naylepszy sposób 
icb łączenia, wyobrażony jest na figurze io. P rz e 
wodnik ut rzymuje się równolegle od dachu, w od
ległości 6 lub 7 liniy za pomocą skobli, k tórym, aby 
przy swojey nasadzie wody nie przepuszczały,  daje 
się kształt  następujący.

Zamiast  ostrza stosuje się do niob cienka bla
szka ( fig.  z z i 12) na 9 cali długa, a na i |  ca
la szeroka, z kończona w kształcie widełek, które 
czynią z nią kąt,  albo prosty (fig.  Z z), albo ró 
wny kątowi , jaki czyni dach z liniją pionową 
(fig.  12). Tym  sposobem blaszka dorobiona wkła
da się, albo pomiędzy dachówkę i łupek, albo też 
przybija się do blachy. Każde widelka u t r zy 
mują przewodnik zapomocą goździa , k tóry  prze
chodzi przez uszka nad nim będące, i stawią się 
W odległości od siebie na stóp 10.

Przewodnik ,  opasawszy gzyms budowli ( fig.  z) 
nie stykając się z nim, przytwierdza się do ścia
ny , po którey powinien się spuszczać aż do 
ziemi. T u  także przytwierdza się on za pomocą 
skobli k tóre się do kamienia wbijają. W  punkcie 
D  lub .p' odległym od powierzchni ziemi na 20 
blisko cali, zagina się w kierunku i ) E  lub U  JE,' 
prostopadle do ściany, i tak przedłużą na 12 lub 
j 5 stóp, jeżeli niema w bliskości wody; w przeci 
wnym yazi.e aż do tego mieysca gdzie znayduje się 
magazyn wody.



—  7 °

Ze zaś żelazo do wody zanurzone, lub do zie
mi wilgotnej zakopane, rdzą. z czasem pokrywa 
się , którą naprzód zwolna , a potem całkiem gó 
niszczy , przeto dla zapobieżenia temu, robi się 
w ziemi z drzewa lub cegły, skrzynia D Ę lub D' 
którą wypełnia się potłuczonym węglem, i przezeń 
przeprowadza się konieo przewodnika kondukto- 
rowego, co można widzieć na figurze i3 . Skrzy
nia ta robi się z cegły sposobem następującym:

Wykopawszy w ziemi dołek na 20 do a5 
cali głęboki, na dnie jego kładzie się rzęd cegieł 
płazem, a na ich brzegach kładą się natychmiast 
inne, na pierwszy rzęd cegieł dno stanowiących, 
sypie się warsta węgli rozpalonych, gruba na \ 
lub i? cala, na tę warstę węgli kładzie się ko- 
nieo przewodnika, potem cała skrzynia wypeł
nia się węglem i z góry przykry wa rzędem cegieł. 
Wiadomo z doświadczenia, że tym sposobem żela
zo obłożone węglem, trwać może bez uszkodze
nia przez lat 3o. W ęgiel w tym przypadku nie 
tylko jest przydatny dla teg o , że ochrania żela
zo od rdzy , ale też i dla tego , że będąc rozpa
lonym, (dla czego i wyżey powiedzieliśmy aby 
ńa dno skrzyni sypać węgle rozpalone), bardzo 
dobrze przepuszcza elektryczność, i ułatwia spły
wanie materyi piorunowey do ziemi.

Przewodnik wychodząc ze skrzyni dopiero 
opisaney, powinien przenikać przez ścianę stu
dni, i w niey się zanurzać przynaymniey na dwie 
stopy. Koniec jego dolny rozdziela się pospoli
cie na dwie lub trzy odnogi, dla łatwieyszego 
spływania elektryczności do wody, Jeżeli studnią 
anaydujesię wewnątrz budowli, wtejięzas dlą



prseprowadzenia przewodnika należy w ścianie tey  
budowli przebić otwor niżey powierzchni ziemi.

Jeżeli w bliskości niema studni, wtedy dla 
zanurzenia przewodnika, robi się w  ziemi zapomo- 
cą wielkiego świdra, okrągły otwór na 10— 16 
stóp głęboki, a na 5— 6 cali szeroki; do tego o- 
tworu wpuszcza się koniec przewodnika , a prze* 
strzeń pomiędzy nim a ścianami wydrążenia, w y
pełnia się w ęglem , który się mocno ubija. Ale 
daleko jest lepiey, jeżeli się tylko nie szczędzi ko
sztu na postawienie konduktora, wykopać obszer
ny dół El I '  (fig. Ą  przynaymniey na 16 stóp 
głęboki, jeżeli się nie natrafi na magazyn wody; 
koniec przewodnika rozdzielony na wiele odnog 
zanurzyć do wody, jeżeli się na nią natrafiło, 
w przeciwnym razie obsypać w ęglem , a na
wet koniec przewodnika w ziemię zakopany, wpu
ścić do drewnianey skrzyni, i  dobrze węglem  
obłożyć.

W  ziemi suchey, a jeszcze bardziey w skanstey 
należy robić dół dla wpuszczenia przewodnika, 
przynaymniey dwa lub trzy razy głębszy od po
przedzającego, starając się zawsze dosięgnąć war- 
sty ziemi wilgotney. Jeżeli mieysce nie pozwa
la nadać przyzwoitey głębokości wydrążeniu 
w kierunku pionowym lub podłużnym , wten
czas należy prócz tego robić inne poprzeczne 
wydrążenia, co można widzieć pod literą ud 
( T. I I  fig. ig i  48), do których także trzeba wpu
szczać żelazne sztaby i węglem okładać, łącząc je 
z przewodnikiem głównym. VV każdym przy
padku koniec tego ostatniego powinien znaydo- 
wać się w  obszerney jamie, rozdzielać się na 
wiele odnog, i przykrywać rozpalonym węglem
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W  ogólności wydrążenie na przewodnik, nale* 
i y  robić w mieyseu naywiigotnieyszem , a zatćm 
ihayriiżey około budowli położonem, i powinno bydź 
ściekiem deszczowey wody, aby zawsze ziemia 
była napojona wilgocią. Tu nay więeey starać się 
trzeba, aby uczynić wolny przepływ materyi pio- 
jrunowey do ziemi , albowiem od tego głównego 
Warunku, zależy czynność konduktorów przeciw' 
piorunowych. ’

Ponieważ przewodnik, ze Sztab żelaznych zło
żony , n ie ła tw o’ daje się• zastosówać do różnych 
załamań budowli, przelo zamiast ich, zaczęto uży-i 
tvać sznurków metalowych, które oprócz swojey 
giętkości, tę  jeszcze mają korzyść , że wszystkie 
razem niemogą rdzawiec i robić przerw y, klórdT 
działaniu konduktorów nader jest szkodliwą. Na 
ten  koniec bierze się i5  drótow metalowych i 
splata w cienkie sznurki, ze czterech zaś takich
sznurków splata się jeden , gruby od 8__9 hniy.
3Dia zachowania go od przystępu poyyietrza i wo- 
dy, oblewa się naprzód smołą każdy pojedynczy 
sznurek, a potem jeszcze łepiey oblewa się c a ły .  
Taki sznurek przytwierdza się do pręta kondukto? 
J-owego podobnie jak przewodnik ze sztab żelaz
nych  zrobionego,to jest koniec o mocno sie przy? 
bija goździem pomiędzy uszka k t .m ry  B  ( f ig .  i5 )h 
k tó re  ze strony w ew nętrzney powinno bydź nie- 
ico rynienkowate o kilku ostrzach, dla dokład- 
nieyszego ujęcia i u trzym ania sznurka. K lam ry 
utrzymujące taki przewodnik na dachu, nie robią się 
fuz z widełkami, lecz z kółkami 0  (Jig.  ^2 ), przez 
które sznur przewleka się. Na 6 stop od ziemi 
łączyć się powinien ze sztabą żelazną grubą na 
f  do 10 hniy  stanowiącą koniec przewodnika,



co widzieć można  w C (fig-  -46), a lbowiem sznn- 
t e k  w  ziemi  prędkoby  uległ  zepsuciu.  Zarżeć® 
pe w ną  u t r zy mują ,  że t y m  sposobem zrobione szn ur 
ki vr przeciągu lat  3o żadaey nie ulegają odmia
nie.  Ale ponieważ rzeczą  jest nie zawodną  , źe 
sztaby żelazne dobrze z sobą połączone,  są t r w a l 
sze , radzą  przeto,  aby w s tawianiu konduktorów,  
gdzie ty lko  można ,  dawać  ty m  os ta tn im pier
wszeńs two przed sznurkami .  Jeżeli mieyscowe o- 
fcolicznośći zmuszają uż yw ać  sznurka ,wtenczas  mo
żna go rob ić  z d r ó tu  miedzianego lub mosiężne
go , k tó r y  nie t ak  prędko  się. psuje i k tó r y  ponie
waż  jest lepszym przewodnik iem niż żelazo, p rze
to  może bydź grubym  tylko na 6 lub 7 l imy. 
Sznurki  meta lowe dla swojey giętkości  szczegół- 
niey na dzwonicach mogą  bydź używane .

Jeżeli  budowla ,  na k tó re y  stawi się konduktor ,  
sna na sobie wiele części  meta lowych,  jakiemi są 
®p. pokryc ie  z blachy o łowianey  i żelazney,  m e 
ta l iczne  r y n n y  deszczowe,  długie ank ry  żelazne.  
Wtenczas należy je wszys tk ie połączyć  z prz ew o
dnikiem kondu ktorowy m.  Do czego dosyć jest użyć 
sz tabek  żelaznych  na 3 liniie szerokich,  lub ta- 
kieyże grubości  p r ę tów że laznych.  Niezrohiwszy  
takiego połączenia,  jeżeli w przewodniku  zdarzy 
się przerwa,  lub niedokładne połączenie z ziemią 
wi lgotną ,  t edy  może nastąpić ,  że piorun z t r z a s 
kiem ud e rz y  w k tórąkolwiek  z wym ienio nych  czę
ści metal icznych.  Podobnych  przypa dkó w wiele 
już widziano , a dwa z nich opisaliśmy w yżey  (*/.

(*) W i e l e  s z c z e g ó ł ó w  o k o io  s ta w ia n i*  k o n d u k t o r ó w  , tu 
w y ło ż o n y c h ,  p r z e s i a n e  z o s t a ły  korurńissy i p r z e z  b ie g łe g o  

a r t y s i e  k o n d u k t o r ó w  P . M e r a U jk tó r y  na p ie rw s z e  j e y  zapo* 
t r z e b o w a n i e ,  p o d a ł  ,w s ? y ^ tk ie  w y p a d k i  s w o i c h  dośw iad*  
«zeń.
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O konduktorach dla kościołów.

Konduktor przeciw piorunowy, którego sposob 
urządzenia opisaliśmy dopiero w  szczegółach, mo
że bydź użytym  za wzór do stawiania na wszel
kich budowlach, wieżach, kopułach, dzwonicach
1 kościołach, z niektóremi tylko bardzo małemi od
mianami.

P rę t  konduktora wieżowego wznosić się po
winien na 16 do a 5 s to p , stosownie do obszer-
ności płaszczyzny górney 5 16 stop dosyć jest 
dla małych, a a 5 dla wielkich.

Ponieważ kopuły i dzwoniec, pospolicie p rze
wyższają wszelkie otaczające przedmioty, przeto 
konduktor na ich wierzchołku postawiony, ma tę  
korzyść, że działa w  wielkiey odległości, i ła t-  
wiey może bronić taką budowlę, niż o długim i 
obszernym dachu. Z  drugiey strony niepodo
bieństwo ustawiania mocno prętów  długich na
2 a do 2 5 stop bez znacznych wydatków, zmu
sza w  praktyce unikać tey  m iary. Dla tego 
na kopułach a mianowicie na dzwonicach należy 
używać prętów  cienkich, długioh na 3 do 7 stóp 
nad krzyżami na nich znaydującemi się. Ponie
waż takie pręty  są bardzo lekkie, przeto moż
na je mocno utwierdzać na samych wierzchoł
kach krzyżów, przez co ani kształt tych  osta t
nich zdaleka nie będzie się wydawał odmiennym, 
ani ruch wietrzników, które się pospolicie na nich 
znaydują, nie będzie wstrzymanym.

Kcmmissya sądzi nawet, że gdyby stawianie 
takich prętów  na kopułach i dzwonicach było 
trudnćm , tedy można ich wcale nie robić. Dla 
zabezpieczenia tych budowli od wystrzałów pio-



runowych, d0syć jest tylko dokładnie po. 
łączyć nasadę krzyża z ziemią. Ten sposob 
naytańszy a naybezpiecznieyszy szozególniey mo
że się zastosować do niewielkich dzwonie wiey- 
skich. Figura s3 wyobraża dzwonicę, gdzie za
miast pręta konduktorowego, krzyż jest połączo
ny z ziemią przez przewodnik idący od jego 
nasady; figura zaś wystawia dzwonicę gdzie 
do krzyża jest przytwierdzony pręt konduktorowy.

Co się tycze kościołow, jeżeli nie są do
statecznie zabezpieczone przez konduktory na 
dzwonicach, (lub gdy są jednakiey z  niemi w y
sokości),wtenczas koniecznie należy je uzbrajać prę
tami wysokiemi na 16 do a5 stopj podobnemi do 
tych, jakie podane zostały na budowle nizkie (*).

O konduktorach dla prochowni i m agazynów  
prochowych.

Sposób stawiania konduktorów na prochow
niach i magazynach prochowych, nieróżni się rze
czywiście od sposobu jaki podaliśmy wyżey 
na wszelkie budowle w ogólnośoi. Należy tylko 
większy dawać wzgląd, iżby konduktor nie miał 
naymnieyszey przerwy, i nic nie szczędzić na do
kładne połączenie pręta konduktorowego z ziemią. 
Ponieważ wszelka przerwa w częściach przewo- 
dniczych konduktora, musi koniecznie tworzyć 
iskry , przeto pył prochu, który ulatuje i osiada

(*) Fig. 26 na tab licy  pierw szey, wyobraża p rę t konduktoro-ś 
wy kosztowny ; s to re  staw ią się na niew ielu  ty lko  budo
wlach. Na nim znayduje się w ietrzn ik  w postaci strza. 
ły , k tórysię obraca w kam ieniu i wskazuje kierunek 
w iatrów  strzałkam i skierqwanemi ku czterem  głównym 
stronom  św iata Ąf.S.OTV. . Na końcu jego dolnym znay- 
duje si$ podstawa, jud rey  kształt może bydź dowolny.



saietyiko w e w n ą t r z , ale i z ew n ą t r z  takich bu-  
i łowi i ,  l a tw oby się zapa l i ł ,  a następnie  i cały 
magazyn  prochu Wybuchnął .  Dia tego to bezpie- 
czniey jest, niestawić p r ę tów  n* takich budowlach,  
ale na masztach lub s łupach pos tawionych  w  odle
głości od nich na '5 d,o 10 stop ( f i g  2 8 ) -  w  t y m  
przypadku dosyć  będzie użyć  prę tów na 5~stop dłu
gich , &Je na tomias t  slupy pow inny byda  tak  
wy so k ie ,  p b y  razem $ p r ę ta m i  przewyższa ły  
Wszelkie poblizkie budowle ,  p r z y n a y n i n k y  na »5 
łub 16 stóp. Rzeczą jest t akże bardzo poż y te 
czna  w  ty m  razie,  pomnażać l iczbę konduktorów 
bardz iey,  niż we wszys tk iph inn yc h  okol iczno
ściach, albowiem w y s t r z a ł  p io ru nowy  może bydź 
w  ty m  przypadku nader  okropnym.  Lecz p i e l i  
p roc how nia  jest zbyt  wysoka , jeżeli proch np, 
z łożony jest na wieży  , w tenczas  urządzenie s łu 
pów albo masz tów,  wy magałoby wielkiego kosztu;  
w t y m  pr zypadku  dosj'Ć jest opa t r zyć  budowlę 
podwóynym przewodnik iem A B C  {fig- 2 7) nie 
używa jąc  prę ta ,  k tóry  możnaby zrobić z mosiądzu.  
T e n  przewodnik nie rozciągając  swojego dzia ła 
nia daley za budowlę,  nie może przyc iągać  pioru
nu zdaiekay zdolny jest wszakże dosta tecznie za
bezpieczyć  budowlę od piorunu w  przypadku u- 
derzenia  , t ak  że ci nawet ,  k tó rz y  są przec iw ni  
s tawianiu konduktorów,  sądząc ,  ze one ściągają 
p iorun na budowlę,  nie mogą żadnego zrobić w a 
żnego za rzu tu  przec iw opisanemu dopiero sposo
bowi  stawiania.  Podobnież można uzbrajać  zwy-  
czayne  ma gazyny i wszelkie inne budowie  ( j / g -  2 8 ) .  
W  niedos ta tku me ta lowych kon du kt o ró w,  wyso
kie dr zewa  posadzone około budowli  w odległo-



| c i  16 lub 20 stóp, mogą bardzo dobrze bronie od 
■wystrzałów piorunowych.

O konduktorach okrętowych.
Prę t  konduktorowy, którym się uzbraja okrę t  

lub inny wielki statek (fig. 2g) składać się powir 
nien z jedney części mosięzney A C (T .  1 f ig .  4),, 
którą  opisaliśmy mówiąc o konduktorze wzoro
wym. T en  pręt  śrubuje się do żelazney okrągłe j  
sztuki CB {fig. 3o) utrzymująeey na sobie wie- 
t rznik.  Sztaba żelazna MQ  złączona z nasadą p r ę 
ta , idzie ku dołowi strzałki,  i kończy się, krucz
kiem lub kółkiem Q ,  do którego przytwierdzą 
się przewodnik konduktorowy,Ten przewodnik po
winien tu bydź ze sznurka metalowego, i, u t r zy 
mywać się w różnych miejscach schodząc po 
sznurku gg (fig. 2g), a przeszedłszy, przęz kół
ko b p o w in ie n  bydź złączony ze sztabą meta lo
w ą  lub blaszką., s t jka jącąs ię  z miedzianem o- 
biciem okrętu.  Na statkach mnięyszycb stawi się 
pospolicie jeden konduktor na wielkiern jnaszcie|  
na innych zaś stawi się oprócz tego jeszcze jeden, na 
fok-maszcie. Figura 29 wyobrażać może oba te m a
szty, albowiem konduktory s tawią się na ńich zu
pełnie jednostayny m sposobem.

Ogólny spoSob ustawiania konduktorów 7i& 
daney budowli.

Z  doświadczenia wiadomo , że prę t  kondu
ktorowy  bardzo dobrze breni  od piorunu naokoło 
siebie przestrzeń, mającą średnicę dwa razy więk- 
kszą od swojey wysokości. T y m  sposobem, po
dług tego prawidła , budowla na 60 stóp długa, 
dla swojego ocalenia, wymaga tylko jednego pię ta
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k on d u k torow ego  od | 5  do 18 stóp  w y so k ieg o ;  
k tóry  p ow in ien  bydź w  środku dachu p ostaw ion y  
( f i , g . i4 i  -if)> N a  figu rze 17 p rzew odnik iem  jest
sznurek  m eta low y . .

S to so w n ie  do teg o ż  sam ego praw idła, dla oca
len ia  bud ow li na la o  stóp  d łu g iey , d osyć jest je
d nego p ręta  fta 3o  stóp  d ługiego, jakoż w  r z e c z y  
sam ey tak ie  p rę ty  s ta w ią  s ię , le c z  b y łob y  le p ie y  
zam iast jednego pręta , s ta w ió  dw a na i 5 do 18 
stóp  d ługie, tak  iżb y  p rzestrzeń  na ok o ło  n ich  b y 
ła  zew szą d  zab ezp ieczon a , ozego  m ożna dokazać  
s ta w ią c  je o 5o stóp  od k oń ców  b udow li, a za tem  
o 6 0  stóp  w zg lę d e m  sieb ie ( f i g .  48) .  T o ż  sam o  
p raw id ło  z a c h o w a ć  n a leży  w  sta w ia n iu  tr z ech , lub 
W ięk szey  l ic z b y  k ond uk torów .  ̂ ^

K on d u k tory  na w ieża ch  i  d zw on icach  s ta w ia 
ne , dla zn a czn ey  ty c h  budow li w y s o k o ś c i , p o
w in n y  sferę  sw ojego  działan ia  daley ro z c ią g a ć , n iż  
k ied y  budow le m n iey  są  w y n io s łe j w szak że z pe
w n o śc ią  n ie w ia d o m o , c z y  d zia łan ie p r ę tó w  
n a  x6  3o stop  vvysokich rozc iąga  s ię  jak m n ie 
m ano na p od w óyn ą  od leg ło ść  w zg lęd em  ic h  w y 
so k o śc i nad przedm iotam i ? B y d ź  m o ż e , że i 
d aley sięga; ale p on iew aż n ic  jeszcze w  ty m  w z g lę 
d zie d ośw iad czen ie  n ie n a u czy ło  , p rzeto  lep iey  
jest uzbrajać k o śc io ły  k o n d u k to ra m i, w  p rzy p u 
s z c z e n iu , że  k on d u k tory  w ież o w e  d o sta teczn ie  
b ron ią  11a około  s ieb ie  ty lk o  p r z e s tr z e ń , k tó r ey  
śrzedn ica  rów n a się  w zn ies io n ey  ich  c z ę śc i nad  
dachem  k o śc io ła . T y m  sposobem  k onduktor wznie-» 
sion ey  nad dach k ościo ła  y n a  9 0  stóp , b ęd zie  go  
b ron ił ty lk o  w  od leg ło śc i na 9 0  stóp  od o si d zw o -  
n icy  ; i jeże li dach kościo ła  d a ley  się  rozc iąga , 
ted y  i n a  n im  n a leż y  s ta w ić  k ond uk tory  podług
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prawidła podanego na budowle nizkie (patrz fig- 
ig  i 20).

Ogólny sposob układania  przewodników  kon- 
duktorowych.

Ckooiaż mówiliśmy już otem  obszernie* aby 
połączenie pręta konduktora z ziemią, było jak 
naydokładnieyszem, ważność wszakże tey mate- 
ryi wymaga, abyśmy się jeszcze nad nią zasta
nowili. W arunek ten tak wielkiego jest zna- 
cznia, źe gdy się mu zadość nie uczyni, kondu- 
ktory nie tylko stracą na swojey mocy, ale na
wet rzeczywiście stać się mogą niebezpieczuemi, 
przyciągając ku sobie piorun, a nie mogąc prze
prowadzić go do ziemi. Inne warunki o których 
jeszcze mówić pozostaje, bez wątpienia mniey są 
istotne od poprzedzających; niemniey jednak i te 
zasługują na uwagę.

Należy zawsze przeprowadzać piorun z pręta 
konduktora do ziemi, drogą naykrótszą. Stoso
wnie do tego prawidła, jeżeli na budowli stawią 
się dwa konduktory, i gdy się imdajespólny prze
wodnik , należy łączyć w jednym punkcie dachu 
w równey odległości od każdego pręta, te części 
przewodników, które nie mogą bydź spólnemi; 
za tym zaś punktem , sztaba zelazna, teyże samey 
wielkości co i dla jednego konduktora, służyć 
będzie za przewodnik dla obu, (patrz fig . i 8 i ig)- 

Jeżeli na jedney budowli stawią się trzy kon
duktory, wtenczas sam rozsądek radzi dawać im 
dwa przewodniki (fig. 20). W  ogólności, każda para

s * ikonduktorów wymaga osobnego przewodnika*
Jakąbykolwiek liczbę konduktorów stawiono 

na budowli | należy je wszystkie łączyć w jeden



So

sy s te ma t  łącząc jak naydokładniey  nasady w szy 
stkich pr ę tó w kondukto rowych  , za pomocą  sz tap  
żelaznych podobnych tym ,  jakie używają się do 
przewodników,  ( p a tr z  f i g .  2 0 , 2 /  i  22).

Jeżeli  m ie j s co w e  okoliczności  pozwalają, t edy 
należy przewodniki  spuszczać po ścianach budo
wl i  obróconych  ku st ron ie ,  z k tór ey  n a j c z ę ś c i e j  
p r zychodzą  c h m u r y  p iorunowe.  W  rzeczy  saniey 
ściany te  będąc w  prost  na deszcz wys tawion e ,  
p rzemakają  i stają się p rzewodn ikam i ,  chociaż nie 
zupełnie dobremi  , z p r z y c z y n y  c ieckiey w ar s t y  
wody,  k tóra  je pokrywa,  i jeśliby przewodnik  nie 
był  dobrze  z ziemią z łą c z o n y ,  t edy  mogłoby  
nas tąp ić  , że piorun pom iną ws zy  go, spadłby na  
powierzchnią  śc iany  zmoczoną .  Do  czego i to 
jeszcze p rz yczyn ić  się może,  że k ie runek  p ioru-  
nu  może bydź sp rawionym przez k ie runek desz
czu , i że prócz tego ściana zmoczona  może jako 
przewodnik  przyc iągać  piorun szczegolniey na  
•konduktor. T a  uwaga  ściąga się naywięcey  do 
konduk to rów na dzwonicach  s tawianych .

P o s tr z e ż e n ie  n a d  d z ia ła n ie m  ko n d u k to ró w ? .
Piędziesięi  ioletnie doświadczenia nad dzia ła 

n iem kondukto rów czynione  p r z e k o n y w a j ą , że 
jeżeli  z na leży tą  s tarannośc ią  są postawione,  
t edy  zawsze bezpiecznie bronią  budowle,  na k t ó 
rych  się znaydują.  W  Zjednoczonych S tanach  
Am ery k i  , gdzie p ioruny  są n ie równie  częs tsze 
i okropnie j sze  niż w E u ro p ie  , użycie ich stało 
się powszechnemy w  wie lką  l iczbę budowli  pio
run uderzał  , ale zaledwo o dwóch tak ioh w s p o 
mina ją  , k tóre  nie zosta ły  ocalone przez  do
k ładne  pos tawienie  na  nich konduktorów.  K a ż -
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demu w iadom o, że piorun nayprędzey uderz® 
w  części budowli m eta low e; a to  samo dowodzi 
juz działania konduktorów , k tó re  są szlabanu me- 
talówemi na jp rzyzw oitszym  sposobem ułożonemu, 
podług wiadomości o materyi e lek tryczne j,  naby- 
tych  z te o ry i i  doświadczenia. Obawa, że p iorun  
częściej uderza w budowle opatrzone kon d u k to ra 
mi, je «t bez zasady , działanie ich bowiem roz- 
ciąga się do bardzo małey odległości, tak  iż nie
podobna sądzić, aby koniecznie zmuszały pio
run  do spadania na nie z chmury. Przeciwnie,
% doświadczeń zdaje się bydź rzeczą naypewniey- 
szą , że budowle opatrzone konduktorami nie są 
częściej uderzane od piorunu,jak kiedy ich niemają. 
W reszc ie  z własności konduktora przyciągającej 
kii sobie piorun, woosićby można, żerna  także spo
sobność łatwego przeprowadzania go do ziemij 
następnie więc żadne ztąd niebezpieczeństwo dla 
budowli nastąpićby niepowinno.

Użycie ostrzy do konduktorów w yżey b y 
ło zaleconem, te bowiem pr/ted sztabami o końcach 
sokrąglonych mają to  pierwszeństwo, że po Dich 
ciągłym strumieniem przelewa się ped w pływ em  
chm ury  p io runow ej,  m aterya  elektryczna różna 
od t e y , jaką chmura jest ob ładow ana, i k tó ra  
rzeczywiście dążyć powinna ku elektryczności 
chmury i po części ją nasycać. T ą  korzyścią za
pewne pogardzać nie należy: dosyć jest bowiem po
znać dzielność ostrzy , i doświadczenia R a-  
masa i Charla a latawcem pod chm ury  piornno* 
we wypuszczanym, aby się przekonać, że kondu» 
k tó ry  opatrzone ostrzami, jeśliby js b a rd z ie j  po
mnażano i na mieyscach wyniosłych stawiano, 
c z e r p a ł y b y  bez wątpienia m ateryą  elektryczny

Dzień W ileń. Urrt,i S it . 1826 T. 1, marzec. 7
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.c h m u r , i zapobiegły częstemu spadaniu piorunu 
na ziemię*

W szakże nie należy sądzić, aby, gdy ostrze 
konduktora zostanie od piorunu lub dla jakiey in- 
ney przyczyny stępione, i przez to  straci dopie
ro opisaną korzyść, straciło także i własność 
zabezpieczenia budowli. D oktor Rittenhaus 
pow iada, £e patrząc przez doskonały teleskop 
źwierciadłowy na końce konduktorów w  Filadelfii, 
gdzie ich jest mnóztwo, widział na wielu z nioh ' 
ostrza stępione, ale nigdy nie słyszał, aby domy 
na których znaydowały się takie konduktory, by
ły uderzane od piorunu po stopieniu ostrzów, co 
wszakże s  niektóremi koniecznie nastąpićby po
winno, przynaymniey poupłynieniu pewnego prze
ciągu ozasu, jeśliby konduktory ich przestały peł
nić swą czynność; albowiem z wielu postrzezeń 
wiadomo, że gdy piorun raz spadnie na jakie
kolwiek mieysce, tam  często znowu w toż nney- 
scfc uderza.

Aby pożytki ze stawiania konduktorów były 
jak naywiększe, oraz aby można było korzystać * 
postrzezeń gdziekolwiek czynionych i obró
cić je na pożytek wszystkich, kommissya poda
jąca tę  instrukcyą, prosiła ministra spraw we
w nętrznych, aby zaleciwszy wykonanie cddawna 
pożądanego środka, którego i sam czuje pożytek, 
skłonił raieyscową zwierzchność do przesyłania mu 
wszelkich wiadomości o spadaniu piorunu na ja
kąkolwiek budowlę konduktoram i opatrzoną. Te 
wiadomości posłużyłyby za źródło ważnych udo
skonaleń, a ogłaszając pożytki tak prostego i zba
wiennego środka, przyczyniłyby się do powszech-* 
nego jego przyjęcia.



J E O D E Z Y A .
K r ó t k i  r y s  w a z n i e y s z y c h r o z m i a r ó w  j e o d e z y c z n y c h

ODBYW ANYCH NA Z IE M I, Z D O ŁĄ C ZE N IEM  U W A G  O .TliY
f i g u r z e .  (Dokończenie).

W  roku 1766 Maupertuis, Lemonnier, Camus 
Clairaut i Outhier udali się do Laponii, gdzie się 
przyłączył do nich astronom szwedzki Celsius. 
Tam wym ierzyli łuk południka od bj' .  Pracę 
tę Maupertuis i Outhier w historyi swojey po
dróży opisali; i znaleźli długość stopnia południ
ka przy kole biegunowym równą 57419s. Sto
pień ten, jak widzim y, przewyższał 34gs długość 
stopnia południka wziętego przy Paryżu.

W  tymże samym czasie zaczęto już powątpiwać 
o dokładności wymiarów uskutecznionych weFran- 
cyi i przybierano się do ich sprawdzenia. Podjął się  
La Caille uskutecznić tak ważne przedsięwzięcie, 
Z chlubą je wykonał, i opisał prace swoje w  dzie
le pod tytułem: L a  M eridienne veriji.ee. Tani 
on dow iódł, źe stopnie południka coraz są w ię
ksze idąc od południa na północ. Stopień połu
dnika wym ierzony przez niego przy Arles spra
wdził wyższy wniosek, który rozmiary wykona
ne w  Peru naypomyślniey potwierdziły.

W szystk ie wymiary robione w  tych czasach 
zasadzały się na prawidłach ogólnych podanych 
przez Snelliusa i Pikarda; cała różnica zależała 
na wydoskonalonych sposobach mierzenia, obser
wowania i rachowania prac jeodezyoznych. Je
den tylko stopień południka mierzony był w  Pen
sylwanii przez Masona i Dixona zupełnie beż 
sposobów trygonometrycznych. Za pomocą bo-

7 *



Wiera prsenośney Junety południkowej oznaczali 
kierunek południka, i mierzyli g 0 prosto sążniem. 
W  tey  robocie kiedy natrafili na przeszkodę nie
przebytą , wtenczas prowadzili linią równoległy 
do swojey linii południowey, i tey  długość oce
niali. A obserwując na obu końcach wym ierzo
nego łuku odległości zenitalne jednychże gwiazd 
wielkim sektorem, znaleźli na jeden stopień połu
dnika , pod szerokością jeograficzną północna. 
5 g ° i a r , 56888 sążni.

ha. Caille na przylądku Dobrey Nadziei, pod 
53 1 8 ' szerokości południowey, znalazł długość
jednego stopnia południka rów ną 6 7 0 4 © sążniom. 
W ypadek  ten daje na luk południka pod tą  sze
rokością daleko większą wartość, aniżeli na łuk 
mierzony we Francyi pod 45° szerokości pólno- 
oney. Nie możemy tego przypisać błędom popeł
nionym przez La Cailla, bo Delambre przeziera
jąc całą tę  robotę, żadney w mey niedokładno
ści nie znalazł. S tąd wnieść należy: że albo po
stać  półkuli południowey różna jest od półkuli 
północney; albo tez, ze południki ziemskie nie mają 
regularney krzyw izny w caley swojey długości.

Boscovich i Maire mierzyli we W łoszech  
dwa stopnie południka pomiędzy Rzymem i R o- 
mini. Boscovich sam miał dozor nad robotą se* 
k tóra  i kwadransa, których używał. Prace tych  
uczonych umieszczone są przez nich w dziele pod 
ty tu łem : B e  lit te ra r ia  e x p ed itio n s .p e r p o n ii f i -  
c iam  d itio n em  i?55 . W  piętey siędze tego dzie
ła  podał Boscovich bardzo wiele wzorów i badań co 
do spłaszczenia ziemi. A u to r  dawał szczególną 
baczność na przywiedzenie obserwowanych ką tów  
do środka stanowisk; sposoby jednak podane przes



L a Caills w dziele jego pod tytułem: L a  m eridien- 
ne verifiee  , daleko są prostsze i pewnieysze. 
Łuk mierzowy przez Boscovicha i Maira zawie
rał 2° 9' 47 0; a długość jego wynosiła 19392 i sj3 . 
Stąd znaleźli oni długość jednego stopnia połu
dnika, pod szerokością 4 3 ° rów ną 56979*. Sam 
Boscovich nie tylko się za trudniał tak  ważnem i 
jeodezycznemi pracami, ale jeszcze pierwszy podał 
myśl mierzenia stopni południka ziemskiego w T u 
rynie, W ęgrzech ,  A ustry i  i Pensylwanii.

Poźniey prace Boscovicha były sprawdzane 
przez wielu uczonych. PP. O r ia n i , Conti i Ca- 
landre lli , używając nowych kół powtarzających, 
sprawdzali szerokość ieograficzną Rzymu. P P .  
Oriani i Moynet podobneż obserwacye wykonali 
w' Rommi: a ten ostatni nanowo wymierzał pod
stawę i sobserwował wiele poziomo/uków. W y 
padki z tych robot nie są nam jeszcze wiadome.

Boscovich chcąc się przekonać czy sąsiedz
two gór w pływ a na zbaczanie nici wierzchołko- 
wey w kwadransach i sektorach astronomicznych, 
podał jeszcze projekt mierzenia stopni południka 
w krajach płaskich i górzystych.

Beccaria, wymierzywszy łuk południka w Pie
moncie, rozdzielił go na dwie części, dla dowie
dzenia się czy wartość wyciągniona na stopień 
południka a całego mierzonego łuku i a jego czę
ści będzie taż  sama.

Jego d łu- a stopień polu- 
gość wy- dnika stąd w y 

nosiła-. c iągnięty  sa- 
w ierał:

Ł u k -cały był od . . i °  7 ' 'i4",7i . 64887*,01 . 57468*,5g
Część łuku północna od . 271 4 '',ag . 26155, 63 . 67965, 65
Część łuku południowa od 4o,4o"4* . 38753, 3g . Ó7i37, 79

Stąd wniósł Beccaria, ie  analogia zwyczajna



stosująca się do łuku mającego foremną krzywość, 
bvnaymniey nie może bydź zastosowaną do kra
ju górzystego, a osobliwie do tego w którym on 
swoje odbywał wymiary. Mniemał ten uczony, 
że attrakcya gór w Piemoncie daleko większa by
ła od attrakcyi góry Ckimboraco obserwowaney 
przez Bougiera i La Kondamina. Podobnaz at
trakcya była obserwowana i przez Maskeiina, kie
dy brał wSzkooyi odległości zenitalne z południa 
i a północy góry Scheehallien. N ić wierzchoł
kowa, według świadectwa tego astronoma , zba
czała o 6" od swego prawdziwego kierunku. La- 
lande w § 2 /q 4  swojey astronomii powiada: że 
błąd pochodzący z tego nadzwyczaynego zbacza
nia nici wierzchołkowey mógł dochodzić do 900  
sążni, na stopniu południka mierzonym w Piemon- 
ci*e. I dla tego to w  § 2698 uczynił tylko ten 
stopień równym 5 7 0 6 9 s; to )est: zmnieysEył o 
4 oo8 wartość jego wypadającą z uważania całego 
łuku.

Trudniący się praktycznemi rozmiarami bar
dzo dawadź powinni baczność na to szczególne 
zbaczanie nici wierzchołkowey, dla bliskiego są
siedztwa wyniosłych gór. Beccaria jeszcze w swo* 
jem dziele , Gracilis 1  anri.nęnsis pierwszy uczy
nił tę uwagę, że troykąty wymierzone na ziemi 
są kuliste, i że summa trzech k ą t ó w  w tych troy- 
kątach przewyższać musi koniecznie 180°. Prze- 
wyżka ta pospolicie wynosi około trzech sekund.

Professor Liesganig z rozmiarów swoich od
bywanych w  W ęgrzech, znalazł długość jednego 
stopnia południka , pod szerokością jeograficzną 
45* 5 / ' ,  równą 5688 i s. A z różnych łuków  
giemskich wymierzanych w okolicach W iednia
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w yrachow ał następne w artości, Na stopień po-
łudnika.

Pod szer. jeogr, 4 8 °  43' znalazł: 5 7 0 8 &V
Pod szer. jeogr. 470 4 y' znalazł: 57074.
Pod szer. jeogr. 4 70 15 ' znalazł: 57064.
T e  wypadki umieszczone są n ą  karcie 255

i 357 dzieła L ie s g ą n ig a  p o d  ty tu łem: Dimensio, 
graduujn m eridiani / ' iennensis et hungarici,
V indobonae j jy o .

Z  tem wszystkiem niektórzy jeomćtrowie tak  
obserwacye, jako tez i wypadki o trzym ane z r a 
chunków Liesganiga mają za fałszywe.

Ale naychlubnieysza epoka dla Jeodezyi za
częła się w roku 1790 we Francyi, kiedy wczasie 
okropnych zaburzeń domowych postanowiono szu
kać w naturze jednostki miar. Projekt ten poda
ny  naprzód przez P. Talleyrand zgromadzeniu 
zwanemu Passembleeconstitu a n tep ostał zatw ier
dzony dnia 8 maja 1790 roku umyślnym dekre
tem, w k tó rym  jeszcze proszon/i Ludwika X V I  o 
wstawienie się do K róla angielskiego, dla wspól
nego działania dw’óch narodów w tak  waznem 
przedsięwzięciu. Akademia paryzka nauk w yzna
czyła komissyą złożoną z PP. Bordy, Lagranża, 
La Plasa, Monża i Condorcet, dla upatrzenia w n a 
tu rze  jednostki miar. Uczeni ci roku 3 7 9 1 dnia 
19 marca podali raport , w  którym  przedstawili 
t r z y  sposoby mogące bydź uzytemi w tym  celu. 
P ierwszym była długość wahadła bijącego sekun
dy  pod 4 5 ° szerokości jeograficzney. Drugim 
wymierzenie okręgu równika ziemskiego i wzię
cie za jednostkę miar pewney jego części. I  ize- 
cim zaś rozmiar łuku południka ziemskiego prze
chodzącego przez Paryż. Na tę  ostatn ią  myśl
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Wszyscy się zgodzili; i  J0*0— ■-■ część wyrachowa
na z rozmiaru czwar tey  części łuku południka, 
dała jednostkę iniar długości, zwaną metrem. Z te
go potem jednostki wag i innych miar powycią
gano.

Postanowiono naprzód wymierzyć część Inku 
południka od 9 0* lesącą pomiędzy Dunkierką i 
Barcelloną. Pracę tę poruczono PP.  Dełambre i 
Mechain. Uczeni  ci wykonali  z naypotnyśłniey* 
szym skutkiem powierzoną im robotę.  Narzę 
dzia do wymiarów jeodycznych i ast ronomicznych 
cbserwaeyy,  mieli wyborne i rachunki  za pomo
cą  nowych i ścisłych wzorów z zadziwiającą pra
cą  i starannością robili. W  tych to rozmiarach 
wprowadzono w użycie koło powtarzające Bordy, 
k tó re  teraz jest nay istot nieyszem narzędziem w do
kładnych jeodezycznych robolach.

Prace tych uczonych mężów umieszczone są 
ze wszystkiemi szczegółami w dziele wydanym 
przez Delambra pod tytułem:  B ase da system s  
jtielrique d e c i m a l w którem wszystko się zn»y- 
duje, cokolwiek się tyczy porządnego i dokładne
go odbywania rozmiarów jeodezycznych i ra ch un
ków.

W  roku 1806 PP, Biot i Arago członkowie 
ins ty tutu  francuzkiego posłani byli do Hiszpanii,  
dla przedłużenia łuku południka mierzonego we 
Francyi  aż do wyspy Formentery.  Uczeni  ci 
pokonawszy bardzo wiele przeciwności,  dokoń
czyli chwalebnie swoje dzieło w roku 1808. P ra 
cę  tę umieścił P. Biot w dziele przez siebie wy
dane m pod tytułem:  Recueil d "1 observations ge- 
pdesiques a s trnnomiques et physiques execu- 
tees par ordre du Bureau des longitudes de
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prance  , en E spagne , en F rance e t  en Ecosse, 
redige p a r  M 1W. B io t  e t  B r  a go. P a r is  >82/, 
W  ley robocie dopomagało ini dw óch as t ronomów 
hiszpańskich Chaix i Rodriguez. W  dziele tem 
pipięszczone są jeszcze ważne obserwacje  z wa
hadłem robiope przez P. Biota na wyspach Shet
land.

Po wymiarze odbytym z chlubą we Francyi  
przez Delambra i Mechain, Svanberg sprawdzał 
łuk południka mierzony niegdyś v* Laponii, i prze
dłużył go do i° ig ' '56 . Używał on do swo
ich robot  kola powtarzającego zrobionego przez 
P. Lenoir , metru  i sążnia , narządzi zupełnie 
podobnych co do swojego składu używanym we 
Francyi.  Wszys tkie  szczegóły swojey pracy u- 
inieścił Svanberg w dziele przez siebie wydanym 
podtytułem:  E xp o s itio n  des observations j a P  
ies eh L a p o n ie  , ponr la  d e te rm in a tio n  d 'un  
arc du m erid ien ■ S tocko lrn  i 8o5. W  tem to dzie
le, na karcie 192, powiada autor: że jeden stopień 
południka przeciętego przez równoleżnik "pod 66^ 
20' szerokości jeografsczney pólnocney, zawicra 
6 7 1 9 6 s,169. W y p a d ek  ten jest mnieyszy o 2 a5 8 
od wypadku otrzymanego z rozmiarów tamże wy - 
konywanych w roku 1 y36 przez akademików pa- 
ryzkich.  Na obserwacyach Svanberga odbytych 
z dobremi narzędziami i z wielkądokładnością smia 
ło polegać można. Delambre jednak , rozbiera-; ■> 
jąc prace akademików francuzkich , słusznie się 
dziw i, jakim sposobem i w czem mogli popełnić 
tak gruby błąd w swoich rozmiarach.

Następnie w  Anglii pólkownik Mudge mierzył  
t r zy  stopnie południka, leżące na wyspie W ig h t  
pomiędzy Clifton i Dunnose. Narzędzia miał wy«



bornie zrobione przez Ramsdena. Za znaki u- 
żywał ogniów bengalskich, a kąty  poło«en obser
wował teodolitem Ramsdena. Z taką zas dosko
nałością wykonywane były cbserwacye, ze omył
ka popełniona w obraniu trzech  kątów troyką ta  
nayczęściey była ułamkiem sekundy , a rzadko 
bardzo do 3" dochodziła. Podstawy mierzył łań
cuchem żelaznym; dokładnie zrobionym przez 
Ramsdena.

T e  i poprzednie roboty jeodezyczne odbywa
ne w Anglii przez jenerała Le R o y , umieszczo
ne sa w dziele które wyszło w Londynie pod ty tu 
łem: A c c o u n t  o f  th e  o p era tio n s  c a r r ie d
on  f o r  a cc o m p lish in g  a  tr ig o n o m e tr ica l S u r 
vey  o f  E n g la n d  a n d  T V a les , b y  C a p ta in  f T i l -  
l ia m  M u d g e  a n d  M r  Isa a c  D a lb y . L o n d o n .  
Podzielił on swóy łuk prawie na połową przez s ta 
nowisko Arbury; te zaś połowy poprzecinał je
szcze na drobnieysze czećś c i , łącząc swoje troy- 
k ą ty  z obserwatoryum G reenwich i Lorda M arl
borough. Po odbytych rachunkach zdziwiono się 
w początku niezmiernie, że wszystkie łuki czą
stkowe porównane z sobą zamiast spłaszczenia 
dawały przedłużenie osi ziemskiey p rzy  biegu
nach. Ale P. Rodriguez, w p h ilo so p h ic a l T r a n 
sa c tio n s  n a  ro k  1812, pokazał, że łuk cały mie
rzony w Anglii przez P. Mudge, daje spłaszcze
nie toż samo , jakie o trzym ano z rozmiarów u- 
skutecznionych we Francyi. A przypuściwszy 5" 
omyłki w obserwacyach robionych w stanowisku 
A rbury , oba łuki cząstkowe d a d z ą  na spłaszczenie
tenże sam pożądany wypadek.

Trudno jest przypuścić żeby t a k  w yborny  se
k to r  Ramsdena , jakiego używano naówczas do



rozmiarów A n g li i , dał 5" omyłki. Ale czy ta  
niezgodność na wielkość spłaszczenia wyniknęła 
z błędu narzędzia, czyli też jest skutkiem nieró
wności mieyscowych powierzchni ziemi,dotąd z pe
wnością niewiadomo. To tylko pewna, że dla 
dokładnego oznaczenia spłaszczenia, naylepiey brać 
wielkie ł u k i , jakim jest np. łuk południka mie
rzony pomiędzy Dunkierką i Barcelloną. W  ta 
kim bowiem przypadku, błąd wynikający z jakiey- 
kolwiek przyczyny , podzielony na znaczną prze
strzeń  , prawie zupełnie zniknie. W  m ałych i 
przyległych sobie łukach , błąd nieuchronny ob- 
serwacyi bardzo wpływa na niedokładność racho
wanego spłaszczenia,

W illiam  Lambton, w pamiętnikach wychodzą
cych  w' Calcutta, ogłosił swoje w ym iary uskute
cznione w Indyacb wschodnich. M ierzył on w ro 
ku  j 802 i i 8o 3 stopień południka i drugi sto
pień do niego p io n o w y , pod szerokością jeogr. 
12° 3 a' So'1. Podstawa wymierzona przez niego 
łańcuchem żelaznym, zawierała 4ooo6 ,4 4 i 8 stóp 
angielskich. U żyw ał do swoich obserwacyy se
k to ra  Ramsdena; nakszta łt  tego jaki miał Mudge. 
Ale narzędzie Lambtona było daleko mnieysze, 
bo obszerność łuku tylko i°  34 ' 56",24o wynosi
ła. Stosownie do wypadków otrzym anych przez 
Lambtona, długość jednego stopnia południka za
wierała 5 6 7 6 3 s; a długość stopnia prostopadłego 
do południka znalazł rów ną 67294s. Stąd De- 
lambre wyciągnął ^  5 na spłaszczenie.

P. Rodriguez, w philosophical transactions , 
przerabiając rachunkiLambtona znalazł w nich wie
le błędów'; poprawiwszy je powiada:że stopień mie
rzony  przez Lambtona zgadza się z promieniem



równika  oznaczonym z wymiarów francuzkicb,  
jeżeli, ilość spłaszczenia =  naznaczymy.

W y m ia r y  odbywane we Francyi  przez wie
lu sławnych jeometrów , a osobliwie uskutecznio
ne z taką doskonałością przez D;!ambra i Mechain 
podały bardzo wiele elementów do poprawie
nia kar ty  tego państwa, ułożoney przez Kassy- 
niego. W  roku 18 17 zeszły Król Ludwik X V 11I 
rozkazał sprawdzić dawnieysze roboty ,  i nanowo 
zdjąć kartę c-ałey Francyi,  T ak  ważne dzieło 
polecił Król biuru długości [bureau des lorigilu- 
d e s ), pod przewodnictwem sławnego jeornetry P. 
La  Place. Od lat kilku zatrudniają się inżynie
rowie  jeografowie t ą  pracą. Wielka  prostopa
dła między Strasburgiem i Brestem ma bydź jak 
nayściśley oznaczoną,  i będzie stanowić jednę 
z liniy fundamentalnych w wielkiey sieci t rygo-  
nometryczney Francyi.  Sieć la nie tylko się bę
dzie opierała ną dwóch podstawach mierzonych 
przez Delambra przy Mełun i Perpignan , ale i 
pa trzeciey wymieyzoney przy' Ensisheim blisko 
Kolmaru.  Oprócz tego będą jeszcze mierzone 
t r z y  inne podstawy prętami piatynowemi (*).

(*) Nie od rz e c z y  t u  będz ie  pm ieśc ip  n iek tó re  szczegóły q 
dz ia łaniach  jeo dezycznych  o d b y w a n y c h  t e r a z  we F r a n 
cyi;  zwłaszcza  ze tak. rzadko  wiadom ości  te  w pismach 
p e ry o d y c z n y c b  c z y tać  się zdarzy .  W ro k u  1817 Mar-.' 
ku is  d ’E e q u e v i l iy  d y re k to r  g łów nego  sz tabu  w ojenne
go p rzeds taw ił  p ro śb ę  m in is t ro w i  w oyny  X ię c iu  de 
F e l t r c ,  tyczqcq  się po t rzeb y  zdjęcia  n ow ey  k a r ty  F ra n 
cyi .  P ro je k t  te n  pop ie rany  b y ł  w  izbie parów  p rzez  
P .  L a  Place, i nareszcie z a tw ie rd z o n y  został um y śln y m  
d ek re tem  królewskim. Działania jeodezyczne i a s t ro n o 
m iczne  rozpoczęły  się w r o k u i 8 ł 8 .  Za ję to się naprzód,  
zdeym ując  kołeni pow ta rza jącem  sieć p ierw szego  rzędu ,  
oznaczeniem w ie lk iey  l iczby długości łuków  p o łudn i

ki o w i rów noleżn ików , odległych od siebie  po 200,000 
jmetrów; T e  połudn ik i  i rów noleżn ik i  dz ie lą  Francyi$
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Oto jest k ró tk i  ry s  odb y w an y ch  dotąd  w aż 
n i e j s z y c h  roz m ia rów  na  kuli z i em sk ie j .  Nauka  
sama Jeodezyi ,  z p r z y c z y n y  wycloskonalonych spo
sobów obserwowania ,  mierzenia  i ra ch u n k u ,  stoi 
na  wysokim doskonałości  s topniu.  I można  śmia
ło p o w ie d z ie ć , że umiejąc dobrze  samą naukę,  
i używając  w y b o r n y c h  narzędz i  świeżo Wydosko- 
na lonych  , zdjąć k a r t ę  pewney  częśc i kuli ziem-

na c z w o r o k ą t y  k u l is t e  , w  k t ó r y c h  o d b ęd z ie  s ię  z d e y -  
m o w a n ie  s ie c i  d r u g ie g o  i t r z ec ie g o  p orządku .  S i e ć  tr ze*  
c ie g o  porządku z ayn ite  top ogra f ią  kraju •, a t r o y k ą t y  
c z w a r t e g o  porządku  z d e y m o w a n e  s to l ik i e m ,m ie ś c i ć  w s o 
b ie  będą  w s z y s t k ie  s z c z e g ó ł y  z d e y m o w a n e  dawnie} ' za po-  
m  »cą dz ia łań  m ie r n ic z y c h  i p lan y  h y d ro g r a f ic z n e  o d b y t e  
po brzegach F r a n c y i .  N ow a  karta top ograf iczna  k r ó le s tw a  
b ę d z i e  robiona na skalę tó6o?p a s z t y ch o w a n a  na 
P i e r w s z y c h  a rk u sz y  m ających  o m,8 d łu g o ś c i  a o tu,5 w y 
s o k o śc i  b ęd z ie  oko ło  i 5,ooo; a a r k u s z y  s z t y c h o w a n y c h  
b ę d z ie  610. Prace  D e b m b r a  i Mechain  i dzia łania  jeo-  
d e z y ć z n e  n ied aw n o  o d b y t e  na w s c h o d z ie  i w e  ś ro d k u  
F r a n c y i  p rzez  PP H e n r y , l ) e l ć r o s  i Brousseaud d o s ta r c zy 
ł y  o b f i ty c h  m a t e r y a łó w .  W y m ia r  w ie lk ie y  p r o s to p a d łey  
l e ż ą c e y  p o m ięd zy  S tra zb u rg iem  i B re s te m  poruczono  póf-  
ŁoWiiikom Bonne i H enry .  Na t e y  l in i i  u ż y w a ją  za zna
ki lamp z r e w e r b e r a m i .  P. Bonne w y m i e r z y ł  p od sta 
w ę  p rzy  B reśc ie  p rę ta m i p ła t y n o w e m i  Delambra: a P. 
H e n r y  o z n a c z y ł  szerokość  jeograficzną  Strazbu rga  k o łe m  
p o w tarza jącćm  od 18 cali  ś r e d n ic y ,  z ro b io n y m  przez  
G a m b ey a .  R ó ż n ic ę  d łu g o śc i  k o ń c ó w  t e g o  lu k u  o z n a 
czan o  r. i 8a4 za po m o cą  b ły śn ień  z n ąk ów  ogn iow y  ch. 
W  ro k u  1822 po lecono  p o 'k ovvn ikow i Brousseaud i P.  
N ic o l l e t ,  w sp ó ln ie  z PP .  Carl in i  i Piana i  z in ż y n ier a m i  
au s tr y a c k ie m i  , p o łą c z y ć  s ieć  F r a n c y i  z s iec ią  Włochy  
T u  p od obnież  u ż y to  b ły ś n ie ń  znaków  o g n io w y c h  do  
w y r a ch o w a n ia  różn ic  d łu g o ś c i  je d g r a f ic z n y c h  rozmai*  
ty c h  s tan ow isk ,  l e ż ą cy c h  p om ięd zy  BordeauK i o b s e r w a -  
t h r y u m  padewskim .  PP .  Brousseaud i N i c o l l e i  z o r y e n -  
to w a l i  w  roku 1 8a 3 ca łą  s ieć  F ra n cy i  za pomocą o b se r -  
w a c y i  r o b io n y c h  w  M arennes z lu n etą  p o łu d n ik o w ą  i  
koleni powtarzająCem. N a k o n iec  poruczono  P. B io t o w i  
r o b ien ie  w  r o z m a i ty c h  m ie y s c a c h  o b s e r w a c y y  z w a h a 
dłem-, a PP. P u issan t ,C o ra b o eu f .D e ler o s  e tc .  i n ż y n i e r o w ie  
geografow ie  , zatrudniają  się  w y m ia r e m  p od staw ,  d łu g o 
ś c i  łu k ó w  r ó w n o le ż n ik ó w ,  p o łu d n ik ó w  i in n em i praca i» i  
je o d e z y  czno-astronom icziieińi.



skiey z wielką pewnością potrafimy. Drugie je 
dnak i bardzo ważne dla uczonych zagadnienie 
Jeodezyi, tyczące się figury ziemi, dotąd jeszcze 
z przynależną ścisłością nie zostało rozwiązane.

Dawno już poznano, że ziemia, nie jest kulą, 
ale bryłą wydętą pod równikiem, a spłaszczoną 
przy biegunach. Starano się poźniey pokazać, że 
planeta nasz ma postać ellipsoidy obrotowej; ale 
odbywane rozmiary nie zupełnie odpowiadają te
mu przypuszczeniu. Bo nie tylko krzywość po
łudników ziemskich jest nieforemną, ale i równo
leżniki zdają się nie bydź kołami. A co większa, 
że półkula południowa może bydl znacznie nie
podobną półkuli północney; jak to z rozmiarów 
odbytych przez La Caiłla na przylądku Dobrey 
Nadziei wniesiono, Jednem słowem, zaledwo nie 
wypadnie wyrzec ze sławnym Boscovichem , że 
im więcey powierzchnia ziemi będzie mierzona, 
tern bardziey figura tego planety okaże się nie
kształtną. A nton i Szcihin.

M I N E R A L O G I J A .
Systematyczne wyliczenie minerałów, odkrytych 
dotąd w różnych inieyscach Rossyi,

(iCiąg 5ci. Ob. iv s. óy).

2 ii Cyrkon  rzadko gdzie znayduje się w gra
nitach gór uralskich , wT okolicach Ekaterynburga.

22> G ranat znayduje się w granicie i łupku 
mikowym, w okolicach Petersburga, oraz w ćałey 
Finlandyi, szczególniey atoli w różnych miejscach 
gór uralskich , gdzie się napotyka w kryształach 
znaczney wielkości, w chlorycie i granicie, a gdzie 
niegdzie sam przez się lub z epidotem zmieszany,



—  9^ —

s tanowi wielkie massy ziarniste. G ranat zielony 
Czyli agrestnik, znayduje się w rzece W ilu i  wes
pół z idokrazem. G ranat zawierający w sobie 
manganez, odkryto w massach razem z korun
dem , w południowym Uralu. Kolory naszych 
granatów  są ogólnie n ieczyste ,  i dla tego mine
ra ł  ten  na nic się prawie nie wyrabia.

2 5 - S ta u ro lit  znayduje się w łupku miko
wym w okolicach Petersburga i w  górach ural- 
skich. K rysz ta ły  jego są graniastoslupy sześcio- 
boczne, które okołoPetersburga często się natrafia
ją na krzyż zrosłe.

2 4 . P i n i t , mówią, że się znayduje przy ko
palniach berezowskich w górach uralskich, jako 
też w Finlandyi.

2 5 . D ysten  albo cyan it napotyka się oko
ło Miasskiey fabryki i w  pobliżu Brussiańskiey 
słobody, w górach uralskich.

26. A m fibo l albo hom blenda , trem o lit  i 
promienieć. Amfibol w massach i kryształach 
znany jest dotąd szczególniey w Finlandyi, na w y 
spie Pargas, w kamieniu wapiennym i w górach 
uralskich w różnych minerałach. Pargasskiemu 
ziarnistemu amfibolowi pargazy tem  zwanemu, 
tow arzyszą  różne odmiany piroxenu, jako to: skn- 
polit czyli paran tyn ,  wrollastonit czyli spat sze
ścienny , fosforan wrapna czyli m oroxyt i inne 
tym  podobne minerały. Znayduje się tam  takoż 
często k ry s ta l izo w an y , w krótkie ośmiościenne 
graniastosłupy, amfibol czarny, podobnież w ka
mieniu wapiennym. W  górach uralskich czar
ny  amfibol odkrywSt się w massach i krystalizo
wany, w granitach i syenitach; a promienieć w gó
rach  Miasskicb, w ziarnistym talku; tremolit w ka-



mieniu wapiennym,  i t. d.. W  guberniiOłonec- 
kiev i W górach nerczyńskich natrafia się czarny,  
wązko-promienisty amfibol. W  russkolskich Fin
landzkich marmurach,  znayduje się obficie tremol it  
żół tawy.  N i e d a w n o  w Fiskarze,  o 100 wiorst  od 
Gelsingfors, w Finlandyi,  odkryto promienieć do 
skonale krystal izowany , w szaro-zielonym talku^ 
z pi rytem magne tycznym,  ołowiem błyszczącym
i piroxenem.

27 . P ir o x e n , wólkaniczny piroxen albo au~ 
git znayduje się w Kamczatce i w ogolnośoi we 
wschodniey Syberyi.  P iroxen szaraWo-zielony 
baykalitem zwany,wyraźnie krystalizowany w gra- 
niastosłupy ośmioboczne, z ukośnemi tróyścienne- 
mi wierzchołkami  , odkrywra się na wschodnim 
brzegu Baykalu z fosforanem wapna, w spacie w a 
p iennym . ' W  kamieniu wapiennym na wyspie 
Pargas i w Orierwy w Finlandyi znąydują się roz
maite odmiany piroxenu, częścią krystalizowane^
częścią w massach.-

” 28. W T a lla sto n it  w  massach i drobnych ży ł 
kach znajomy dotąd tylko na wyspie Pargas, jak 
o t e m  w y iey  już wspomniano.

2 ,j. D ia l la g o n  znayduje się w postaci blasz- 
kowey,  zielonawego koloru, w górach uralskich. 
Powiadają także, iż go odkryto za Baykalem, gdzie 
ma bydź podobny do saskiego kamienia migają
cego. Uralski,  tćm się odznacza, źe drobne jego 
blaszki składają same przez się dość znaczne mas
sy mocno na magnes działające.

’ 5o. P e r id o t  albo o liw in  znayduje się w pro
duktach wólkanicznych wschodniey Syberyi.

5 / .  C h o n d r o d y t  odkrywa się w ziarnach i 
massach niewielkich,  w kamieniu wapiennym,  na 
wyspie Pargas,  w Finlandyi.  (d . c . p .) J S . A . l L


